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I r s l  to cn ola  nad  c n o -

Dzień doi)ry kuzynko! zawołała pi
skliwie J tyS wpadaiąo bardzo rano do 
Teony:  Jakźeśipa ta  po wmzoravSz\ m B a 
lu ? - ” '* eg ul/iwie, gio / a dotąd z l e io b k -  
T o p ‘ lowey «noki , topolowey ryben-  
ko!..—  V\ l tsz?— cale miasto mówi Żeś 
Wygadała  wczoray iak. anioł .— Hrabia 
F i l i  ii meodstąpil cię na krok p. d' bno.?.. 
ale, ale czy prawda że baronowa F l u -  
reneya miała Suknią koronkowa — tak 
zż  dkłą i i rud ną ,  iż przysiad/by nn>- 

że pamięta v. esele Prababki ' Szko
da k )bir ly !. .  p ęk na i ml. da—  i tak ma
ło cię Snbą zaymoit*. —  Podobno Pan 
Z o li był ta lże  na ba le 1! n ó w i ą ż e  nie
proszony. -  Poco 011 się między nas mię- 
sza ? —  Człowiek prawda pr/ystoyny 1 
m ło d y - a l e  zajęty sw oią twaizą i f i g u 
ry do niezniesit Hia— mówią źe sobie 
twarz na M c  cielęciną obkłada, żeby 
m a i  płeć cieJikatog— kupił tal-że bar>-  
n*eir - aby 111.11 dostarczał przedmiotu 
do rozmowy.—  Precz U go Pan Zo/7 czy— 
tuie zaBfóse Iłfisina.—  P o w a d a ł  mi ie- 
den Jegomość j.rzj aciel wi f lk iP >na Ż u 
li, że ten Pan Zo/i iadł ne wczorayszym 
balu za'-cztere-c-h , pi ł za weśem •—  a 
chował do bieszeni przySmaczk. za 
■Wszystkich. —  Pe wna  D am a opowiada

ła  znowu źe gdy go s ê gnytafa „C z y  
n ewie która godzina?— O11 dobywszy ze
garka srebrnego s larey daty, odpowie
dział uprzeym.e—  źe na tym iest wpół 
do dziesiątey, zaś na złotym repety-  
trze  który w domu zostawił, joz jest za
pewnia dziesiąta— gdyż troi ńę pośpie
sza.—  Jeżeli to prawda, więc przy innych 
zaletach i tę posiada na z kochany Pan 
Z o / , iż- ię  rhwade nie lubi .— Ale, ale, o 
co cię tez jeszcze zapylać miałam? czy 
to byuź może—  żeby ten słodki ĘTzatn- 
belarnc, Serafin, wygi lity iak stary me
bel— wczoray koritredansa, ieszcze Z kim, 
z hrabianką Elwi rą  tańcował!?..— J a k  
on się nic boi żeby sobie nóg rnepo— 
łamał !— Osobliwszy Człowiek-  wi,-rzay, 
n i kuzynko, że ja co ploti k nie lubię..— 
V\ tciii spostrzc gla, że Morfousz, niespią— 
cey ' ' 'eonie pry.cz 1 a łą  noc,  zaczął kleić 
n dleiace oczki— Y\ yniosła ; .ę więc cicho i 
pobiegła skwapliw ie zbierać gdzieindzićy 
■wiadomości, których do wypełnień a 
zwyczayney torby plotek, jeszcze co 
nieco brakowało.

Potrzeba iest matką wszystkiego — 
i tak w pewnem nneście nie bardzo lu- 
dneni— szewc d'ą wprowadzenia kon— 
suinpcyi n as w ó y  towar, — otworzył  ba
le z tańcami.— Naturalnie,— każdy wie, 
że w tańcu trzewdk s’e nie naprawia.—■ 
W  lemże sanuśm mieście, kucharz da-  
v  ał j  a jen t e> A; — ale co t u ,  to proca 
prostego zysku-  trudno oagaanać nną.
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i . i k ą  s p e k i r a c y ą —  T a k  t o  p o t r z e b a  r o -  
Z v i i a  t ie- U  p r z e m y s ł — i o t w i e r a  n o 
w e  g r . n  c e ' p :’z e z  m c z e n i a  i w i a d o m o ś c i  
l u d z k i c h . —  l i t o  z b y  p r z e w i d z i a ł ,  ż e  s z t u 
k a  z a w i i a  d a  z r a z ó w  z  < e t n a l s a ,  -  p  > i ą -  
c z o n a  k i e d y ś  b ę d z i e  z  s z t u k ą  r o b i e ń  a  
M a r o n —  R a c —  l u b  ś w i e c  R z y m s k i c h ? —

B  A  Y  K. A.

K O T i  K U C H A R Z .

( -  R ofisy isk iego .)

P e w i e n  k u c h a r z  z a w o ł a n y ,
C o  s ł a w n i e  r o b i ł  z r a z y — i barszcz z a w i j a n y ;  (tlził,  
P r z y t e m  c z ł o w i e k  n a b o ż n y ,  s i imt ny  d z i e ń  o b c h o -  
R o c z u i c ę  s t r a t y  k i m a . -  W i ę c  g d y  się r o z w o d z i ł ,  
N a d  czyn ami  z m a r ł e g o ,  b y  w s zy s tk o  do pe łn i ć ,  
P r z e d s i ę w z i ą ł  n i ebo s zc zy k a  z d r o w i e  du sz k ie m 

N i e m ó w i ą c  o tein n i k o m u  ( s p e ł n i ć .  —
Z b i e g i  w  s z y n k o w n i ą  na  r ó g  d o mu ,  

W k u c h u i  z a ś ,  b y  od m y s z y  n ies ta ła  się psot a ,  
Z o s t a w i !  k o t a . —

L e c z  i akze  się z ad z iw i ł ,  g d y  d o  d o m u  w r ó c i ł ;  
K o t  mięso  p o o b g r y z a ł — - d z b a n  z m l e k i e m  p r z e -  

.1 leszcze i s k b y  t o  m a ł o ,  f  w r ó c i ł  —
K u r c z ę c i a  m u  się z ac hc i a ł o ,

M  d ę c  z n i m  za pi ec -  a mi auc zą c  n i b y  to z l e -  
W z i ą l  się s zcze r ze  do  roboly.(scJinof.y 

'!Ac!i! l akomczc!  z łoczyńco! -  niccicsy. sie  paz-donsm , 
R z e k ł  k u c h a r z  p o w a ż n y m  tmici i i .

„  Jakt o?  i c iebie  t aka  nicobcl iodi i i  zdr ada ?  — 
( K > t  czasami  s pogl ąda ,  lecz smaczno  z a j ad a )
,. By w s z y  d o t ą d  u c z c i w y m  iak przys t oi  k o t e m ,  
„  Z a  w z ó r  cię p r z y ta cz a no , -  w i a d o m o  ci o  te  n, 

A teraz,  a li! świę t oszku!  cuz  t e r az  powiedzą! . .
, ,  S/ pi edz i  co w s zy s t k o  w i e d z ą ? —  

„  O t o  r z e k n ą ,  ó w  k ot  zn an y,
„  Z a  w i e r n e g o  d o t ą d  m ia uy ,  —

„  J u ż  s t r ac i ł  k r e d y t ; — taki  to  O o b r o d z i ć y  
„  ' Cn ot l i we go  u da wał ,  — a to f i lut ,  zlo I z i e y . — 

,, W i ę c  iak wi l ka  do O w c z a r n i  
,, T a k ,  nic  t y l k o  do kuc hn i ,  a lbo  d o  s pi żarn i ,  

L e c z  nigdzie  puszczać nie t rza  takiego osz us t a . -  
(  Kasz k o l e k  n i by  słuchu,  lecz" s k r z y d e ł k o  c hr us t a )  
W i ę c  m ó y  k. icu. i rz  z n a j o my  z o r a t o r s k i ć y  s z t u k i , 
( d ą ł  bez k o ń c a  p r z y k ł a d y  z m o r a l n e y  nut ki -  —
] .cez coż  się stało? Po dc zas  p e r o r y  k w i e c i s t e , 

Ko t  z ja d ł  n ieczys te .  - 
J n n s r n u  k u c h a r z o w i  ia r a d z i ł b y m  śmiele  
A b y  gdzie działać t r ze ba ,  n i t o i ó w i ł  tak. w i e l e ;

J  tę i nax yi nę  n a d  d r z w i a m i ,
Wielkieini kazał — wyryć literami.

Al O  D  Y.

Eleganci  Parysowi — tak u surdu
tów iuk i u fraków używa ą kies/.ełi na 
bokach. — Clmsłki kolorowe do nosa iuź 
zarzucone; w mieysce tych wolno wziąść 
batystową bia łą—  klorey koniec z kie
szeni boeZiióy f.onieczme widać bydż 
powinno. —  Uo każdego koloru sukni, 
daią teraz kołnierze czarne z praj sowa-  
nego aksamdu — niewyłączaiąc samych 
czarnych fraków — Frak i nie tak krót
kie z t y lu — ale zato nierównie krótsze 
zprzodu iak Jat zeszłych; u tych ręka
wy szerokie kroj tu, polskim — bufiasto 
w-zyte.—  Czarna kamizelka na biaiey — 
i chustka naszył biała — dotąd w stroiu 
wykwintnym ma ni eyaoe. — Surduty 
z no" w u granatowe z szaf.rową podszewką, 
i czarnym kołnierzem. —

W Pa ryż  i zafirasza ące bilety na  
bul, koncert, lub obiad, me tylko że na  
i f  dni pń-rwey i-ozgetai* _  a le nadto,  
leżeli' iriaią bydż zupełnie etyki oralne 
winny bydż cale  drukowane, z godziną 
i dniem przeznaczonym na ucztę ; prócz 
imienia i godności zaproszonego go
ścia—  które się w piśnie. —

A N  E  G  D O  T  A,

Pewien goły Jegomość, niepytany 
chwalił  się w jedne n io varzystwie, iż zo
stał Członkiem Dobroczynności.— „'Ale 
iak im? czynny n czy biernym? s p y ta ł  
go pewien źartowniś-—

M Y Ś L I .

Miłość i fortuna kiedy idą w parze, 
zawsze się lękać trzeba żeby niezblą-, 
dzi ły— gdyż obiedwie są Ślepe.—

Po sekcie starozakonnych, nayl*~l 
cznieyszą jest dzisiay sekta pierzenia— 
r z y ;  -  pier vsza zaymuje się zyskiem 
pieniężnym — droga k o r z y ś ć  żołądka, 
a  w dodatku szkodą cudze/ s ł a w y . —
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D O

F  L  O R  K  I.

Jedno m, j Florci  sp< jrzerre 
Stawia mnie w szizęsli wyi h rzędzie} 
Dnia każd-go pierwsze uhnienie 
JeŁj święcę zaw^.e i wszędzie 
.leźli to uszczęśliwienie 
Częściey ieszcze wznawiać będzie,  
Przysięgam dla me j me tchnienie 
Pósw-ięcae zawsze i wszędzie.

A N E G D O T Y .

Pewien szlachcic polsku, kupow'al 
na Węgrach w ino, i odwiedzają*.- piwni
cę jednego z majętnych posiadaczy, ale 
wielkiego odrwiwacza; kosztował każde
go gatunku i za każdern skosztowa
niem powtarzał mu: bonu s vin s! — VI ę -  
grzyn ucieszony, że szlachcic się na wi
nach nie/na,  śmiał się tylko w duchu 
z jego imzcrney łai ny; ali gdy szlachcic 
obeyrzaw*zy całe składy , kłaniał  mu 
S’ ę  i przepra-zał go, że nic kupić nie- 
może;  naowc/aS W ę grzy n ,  c h R c  się 
przynaynmiey pomś ic ironicznym ucin- 
k i e m , za doznaną mitręgę, rzecze m u ,  
kłaniając się na w zajem: ”  \'ie rueszkodzi, 
)j nic nieszkodzi ; t o .r n ne  tylko nieco 
„  dolega , żem s.e prze/ parę godzin 
„  musiał nasłuchać od yVP*ąa tak nie- 
„  godziwey łaciny, że mi aż w uszach 
„  strzyka1— Baidzo mi to boJesno, od- 
„  powie ślncJicc ,  kłamaiąc się jeszcze 
j, niżey; ale mi W Pan daiuy nie moja wi-  
7i na, n.emoja: quaiis inuiLi, talia iatinus.

J a k i e  w i n a  ,
Taka  łacina.

Pewma majętna wdowa po urzędni
ku ,  podawszy kilkanaście próśb do mi- 
m-.tr a skarbu, ale zawsze bez skutku, o 
udzielenie jey em e ry tu ry ; nadmieniła 
tv ostatniey: Że sto ma przyczyn uspra
wiedliwiających jey żądanie.— Rozgnie
wany jey  natręctwem minister, odpisał

tak na marguwsie: ” Mośoia Pani, ja ma m 
„  sto jeden przyczyn odmówienia W P a -  
,, ni; lecz niei hcąe nudzić Cię ich w j l i — 
„  czar.iem, przywodzę tylko setną pier -  
,, wszą i ostatnią, a ta jest:  l Jienięd.zy 
„  niemasz!—

Ś P I E W K I  KA S P R A .
Z K  O M  E  D Y  I :

K I E R M A S Z  w  K R Z E S Z O W I C A C H .  

I.

N A  G O L I Z N E .

Gdziekolwiek obracam wzrok 
Wszędzie ten sam rzeczy tok ; 
Wrędź twóy dowcip,  rozum susz, 
B ez  gotówki, ani rusz!

Chcesz panienkę żona mieć 
Niedługo jey bakę świeć;  '
Gdy usłyszy złota brzęk ,
T o  ci sama zrobi wdzięk.

Wlazłszy w  kandydatów spis 
Chcesz wziąść urząd mocą krys ;  
Przyzna ci go cały kray 
Lecz  obiadki dzi iń w dzień d a y !

K u m ,  przyjaciel, krewny,  brat,
A  za niemi cały świat,
Gdy u ciebie zwietrzą w o r ,
Cisną się w służalcó w dwór;

Tam bądź głupi gdyby sa^ i 
Co ty powiesz,—  mądrze , tak!..
Lecz  przestań im tuczyć ł a p , 
Zaraz krzykną — żeś jest cap!

Słowrem żebyś miał sto głów 
Jcśbś goły  byw ay  zdrów;
Dziś tym tylko sprzyja los,
Którzy mogą brzęknąć w trzos.

1 ■ > . i t,.s



s .

H A  P  L  O T  g ;

W cudze sprany wtykać n o s;
T o  dziś pospolity smak ;
Czernić skrycie,  chwalić w g f o s ,  
Kom uż na tych cnota ih brak ?  
Zacząwszy od wielkich pań 
Co na grzeczność mają wzgląd 
A ż  do kramikowych zdań,
Cóż ich bawi?—  ludzki biąd!

Panna co zabrnęła w wiek,  
Utraciwszy wdzięków Ślad ; 
Choćbyś w  język wbi ł jey  ć w i e k , 
Dobędzie g o ,  dla twych w ad ;  
Nabozuisia którey d e i h ,
Niebu tylko składa cześć;
L u b i  jednak cudzy grzech 
Z  miłosierdzia drugim pleść.

L e c z  n j  Sama biała płei.
N a ploteczkach trawi czas ;  
P a n ie ,  nad ich duszą świeć!
S ą  biyczarze i wśród nas. 
Niejeden pitczonki .syn 
A b y  darmo obiad zjeść,
Pe łn ą  torbę cudzy cli win 
Musi  Wszędzie z sobą nitsć.

Chcąc u wyższych łaskę mieć 
L u b  w śród małych wodzić r e y ,  
P s y k i  za prawdę im pleć,
Plotki zb ie ray , plotki siey! —
P o  dziś aż do świętych krat 
Gdzie niewinność ma S w o y stek,  
Bayk i  lubi cały świat 
Na bajkach stoi nasz w iek!

D R O B N O S T K I .

M am y pcd ręka oryginalny B on  
k om m iss arzaw ojennego  z roku 1 8 0 9 ,  
który  takiey zabawney ie.st osnowy 
'?£B on  na 1 .  garniec blaszany, 1. kwot tę 
„  2. k w a te rk i, J .  połkw aleh , 1 na \ . i y -  
„  da, k tó ry  ma b y d ź  natychm iast do to-

czenia w ó dki w y d a n y m » tudzież na  
„  4 . b ab y  z mieilarra■ do w yprzętitiem a  

śm ieci z m agazynu •—  
w  Kt akow ie dnia  23 L ip ca  iR 0g,

L .  S. fiom m issatz W ojenny „

W  wielkich mia ach plantacye, i  
bruki, i t. p. powiedział pewien Jego
m o ś ć ,  muszą bydź głowami więźniów 
ubi jane ; bo w rachunkach z użycia ich  
do robot ,  z w jk le  czytamy:  do planta
c j i  około miasta, użyto g io w  300. do  
blokow an ia  u licy  u. 11. giuiu  4o o .— do 
zabijania dziur w starych,  a jak się 
czasem traf ia,  nawet i w nowych mo
stach,  giow 100.— do wbijania palow 
głow 5 o do rozburzama staiycli m m ó v v  

giow aob. i t. p.—

W  Angin,  to się wszystko przeci
wnie dzieje jak u nas; i tal np, u nas 
W i e l u  m ł o d z i e ż y  powraca z zagranicy 
bardzo często bez głowy;  a l a m  nieda
wno głowa tylk 1 pewnego lorna po-  
wróc i ia  z ! ad t rzegow  N  l u , bo ciało 
sw oje dia i szczędzenia kosztow prze
wozu, kazał podlewać  tam gdzie umarł.—

” Móy dom komeczme mu6i teraz 
poyść w górę! ruowił orcgdy przy wi- 
rAe',1 d< br/e podchmielony Malec z do 
jVl cha.a , bo (!w£ró wnęcey fur j rzed 
mm ze zbożem stawa i gorzałkę daję 
uczciwą7 — Ho ! to dobry sposob odpo
wie Michał na poł di  zy miąe; ale jabym 
sądzi! że jfeazcze pewrney fil'} dzie W'gó
rę , jak drugie piętro postawicie.

Na c tatniem Kassynic,  dwie małe 
panienki niez.nuern.e wychwalały  swo
jego metra muzyki. ' Jaki to dibry» 
cichy człowhk t e n  nasz P; n N. Ni ’/a~ 
wsze Sobie iVźzvtr!|vfflSnr/v h-krvd Bncr/~  
c jws człowieczysko wczoray aż chrapały


